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W obronie im u ń .
Z nowym rokiem  szkolnym  1925/26 

w pow iecie kowelskim, w szeregach  
nauczycielstw a nastąp iły  ogrom ne 
zmiany, tak  wielkie, iż zastanaw iają  
one, czy zm iany te  w prow adził 
człow iek napraw dę zdrow o my
ślący?

Ze zdziw ieniem  dow iedzieliśm y 
się, że p. Inspek tor Dr. filozofji 
Krystanow ski, roz jeżdżający  po 
m ieście pow ozem  z rękam i w krzyż 
złożonem i, z pow agą godną N apo
leona  prow incjonalnego, z p o c z ą t
kiem te g )  roku szkolnego, wydał 
120 rozporządzeń o przenie

sieniach
nauczycieli z daw niej zajm ow anych 
stanow isk  do innych m iejscow ości, 
czyniąc to  „ze w zględów służbo 
w ych".

Z darzył się naw et tak i hum ory
stycznie sm utny w ypadek, że jeden  
nauczyciel przeniesionym  zosta ł 
w ciągu bardzo  krótkiego czasu

trzy razy
Zaledw ie o trzym ał jeden  „kaw a

łek" urzędow y, p rzenoszący  go do 
innej m iejscow ości, już nadchodził 
drugi, a jeszcze nie zdążył rzeczy 
spakow ać, już go pan Dr. filozofji 
p rzen iósł gdzieindziej. To już nie 
je s t  norm alne. To zakraw a na gru
by skandal, niemożliwy chyba nig
dzie indziej p rócz K resów , gdzie 
różni rządcy  dokonyw ują na nich 
przeróżnych dośw iadczalnych eks
perym entów . S nąć  w danym wy
padku rozchodziło  się o w ypróbo
w anie cierpliw ości rzeczow ego n a 
uczyciela, gdyż inaczej nie mamy 
innego argum entu  na w ytłum acze
nie tych  p rzenosin .

Inny wypadek: W jednej z oko
licznych wiosek, kierow nikiem  szko
ły był do niedaw na s ta ru szek  — nau 
czyciel człow iek zacny, pracow ity, 
p rezes  kilku o rganizacji sp o łe c z 
nych, posiadający  za sobą  28 la t 
n iezm ordow anej pracy  nauczyciel
skiej I tem u spokoju  nie dał pan 
Dr. filozofji, ale mu dał nakaz p rze 
niesienia się do zapad łe j dziury, 
od leg łej od st. kol. o 7 kim,, gdzie 
ani m ieszkania dogodnego, ani ja 

jedno z najlepszych  i najzdrow szych, 
bo rozlew ane do bu telek  w edług n ow o
czesnych wymogów higieny i apara tam i 

now oczesnem i świeżem pow ietrzem . 
Przedstawicielem na Kowei jest firma 
M. K agan, ul. Fabryczna 6 /8  dom  w ła s n y  
Firma M. Kagan wyrabia także wszelkiego rodzaju 
lemoniady, wody gazowe, najlepszej jakości i gat. 
Zwracamy uwagę na znak ochronny naszej firmy, 
który brzmi „Hurtowny Skład Piwa Lwowskiego 
T-wa Akc. Browarów M. Kagan“. Wszelkie inne 
etykiety, naklejane na butelkach naszej firmy są 
nieuczciwością kupiecką i w przyszłości podobne 

rzeczy ścigać będziemy sądownie.
P. P. Właścicielom majątków ziemskich wysyłam 
piwo, lemoniadę i wody gazowe w butelkach do
brze opakowane, gwarantuję za doskonały stan 
wysyłanych towarów aż na miejsce. Piwo i lemo

niadę wysyłam w skrzynkach po 80 butelek. 
Zwracać się do: „Hurtowny Skład Piwa Lwowskie
go T-wa Akc. Browarów! Reprezentacja M. Kaga

kich tak ich  m ożliwych warunków 
egzystencji. A przecież ten  nauczy
ciel życie sw oje straw ił na ośw ie
caniu, na  nauce  pokolenia, k tó re  
dzisiaj na m iejsce jego już p rzy
chodzi. Czy to  się godzi tak  pod 
cinać i tak  już n ieśw ietną egzy
stencję  tych  n ieszczęsnych  partja- 
sów?

Ze w zględu na w yjaśnienie s to 
sunku p D. filozofji do nauczyciel
stw a, podajem y poniższe:

„Dnia 3 lipca o trzym ałem  pism o 
Inspek to ra tu  Szkolnego w Kowlu za 
Me 3075 datow ane dniem  8 lipca r. 
b-, o zwolnieniu mnie „ze wzglę
dów służbow ych" z do tychczas za j
m ow anej posady nauczyciela  w Za- 
dybach z dniem  30 w rześnia 1925 r. 
Z otrzym anego pozatem  zaśw iad
czenia tegoż Inspek to ra tu  dnia 27 
lipca r. b. za Me 3245 wynika, że 
ja w dn. 30 w rześnia zo stan ę  zw ol
niony ze względów służbow ych. 
Z zestaw ienia  treści tych dokum en
tów  wynika, że pierwszy głosi o do 
konanym  fakcie uw olnienia mnie, 
a drugi, aczkolw iek wydany o 19 
dni później i jako zaśw iadczen ie  
więcej m iarodajne, głosi tylko o ma- 
jącem  nastąp ić  30 w rześnia zw ol
nieniu. Ta sprzeczność dow odzi, 
że zw olnienie mnie definityw nie 
jeszcze nie nastąp iło , ale w idocz- 
nem jest, że grozi mi pom im o ja 
kiejkolwiek z mej strony winy, gdyż 
żadnego zarzu tu  mi nie uczyniono. 
Takie wyjątkow e okoliczności zm u
szają  mnie do złożenia w yjaśnienia 
p rzed  wyższą w ładzą szkolną, ja 
kiem je s t K urato rjum  O. Szkol. 
W ołyń.

1-go w rześnia przeniesiony  z 
Z abrodzia do Zadyb. Z n iew iado
mej mi przyczyny niektórzy m iejs
cowi chłopi zaczęli prow okow ać 
mnie i doprow adzili do tego, że 
jednem u z nich 25 października 
dałem  należyty odpór. O tern za j
ściu przeprow adził jed nostronne  
dochodzen ie  zast. In spek tora  p. 
Skow ron, nakazując mi staw ić się 
do jego biura. Tam  In spek to r p. 
Dr. K rystanow ski w form ie ostrej, 
w ielce obelżyw ej, nazw ał mnie 
żandarmem polskim, k tórego nie 
p o trzeb u je  i zagroził zwolniem  z 
posady. Rod wpływem tej groźby, 
z obaw y być z n ienacka w yrzuco
nym na ulicę z dom u szkoły, żona 
m oja z córką dnia 2 grudnia udały

się do Inspektora  p. K rystanow - 
skiego z p ro śbą  pozostaw ien ie  
mnie na posadzie  chociażby do 
wiosny, kiedy łatw iej znaleźć mie-* 
szkanie. O dpow iedź była taka: P ro 
szę sobie szukać m ieszkania — ja 
nie mam m ieszkań  d la lokatorów ."

Z tej odpow iedzi na leżało  wy
w nioskow ać, że zw olnienie m oje n a 
stąp i n iezw łocznie i d latego  zm u
szony byłem  w ynająć pokój i kuch
nię w K ow lu za 50 zł. Gdy w 
dalszym  ciągu sum iennem  w ykona
niem  swych obow iązków  nie da
wałem  pow odu zw olnienia mnie, 
In spek to r p. Dr. K rystanow ski, 
odczuw ając  n iechęć  do mej osoby 
zasto sow ał szykanę, p roponując  
zarządza jącem u m ajątkiem  Zadyby 
p. Laskowskiem u wynaleźć przy
czynę do mego zwolnienia. W 
następstw ie  czego dwie kobiety  z 
podw ładnych p. Laskow skiem u — 
M arja B ielecka i H elena Krzyża
now ska złożyły zażalen ie, że ja od. 
3 m aja zarzuciłem  nauczan ie  dzieci 
1 w tym wypadku, lecz już zast. 
In spek to ra  p. Skow ron p rzep row a
dził jed n o stro n n e  dochodzen ie , nie 
zb ad a ł mnie i nie spraw dził dzien
nika frekw encyjnego i lekcyjnego. 
Poniew aż od 3 m aja dzieci za jm o
w ane przez rodziców  w g o sp o d a r
stw ie, zap rzesta ły  regularn ie  u c z ę 
szczać do szkoły, doniosłem  o tern 
Inspek toratow i 7 m aja z za łącze 
niem  wykazu karnego na 50 osób. 
Pow tórn ie  doniosłem  o tern w czerw 
cu z nowym wykazem  na 40 osób. 
Jednakże  ukaran ia  winnych nie 
było. — 29 w rześnia byłem  w b iu 
rze Inspek to ra tu  i w tedy Inspek tor 
p. K rystanow ski zapo trzebow ał ode 
mnie pow tórzenia w obecności p. 
Skow rona przyczyny mego zam ie
szkania w Kow lu. Gdym pow tórzył 
rozm ow ę o tern, usłyszałem : „To 
jes t bezcze lność  i kłam stw o!"

W taki sposób  p o s tęp u ją  ci b e z 
pośredni zw ierzchnicy ze mną, 
k tóry  b ra ł udział w wyw alczeeniu 
wolności O jczyzny i 9 la t p racu je  
na jej korzyść, jako  nauczyciel 
ludowy, a te raz  zagrożony jestem  
dymisją z zasaczeniem  tajem niczej 
tre śc i „ze względów służbow ych." 
Jak iego  c h a ra k te ru  są te  względy? 
Czy po 9 la tach  praktyki okazałem  
się  szkodliwym  dla szkolnictw a i 
P aństw a i jakie są  na to  niezbite 
dow ody w form ie uwag pisem nych? 
Ja  zaś w skazuję na fakty, że szko
łę  przyjąłem  w stan ie  wielkiego 
zan iedban ia , że z m ojej inicjatyw y 
U rząd Gminny przeprow adził re 
m ont, a ja z otrzym anego osobiście 
m aterja łu  przyniesionego do szkoły 
z lasu  m ajątku Zadyby, urżądziłem  
ogrodzenie budynku szkolnego i 
p rzysposobienie g im nastyczne na 
zew nątrz, że pow iększyłam  znacz
nie b ib ljo tekę i wogóle inw entarz 
szkoły bez wszelkich rozchodów  
ze Skarbu. Dowodem  mej korzyst
nej pracy służy podan ie  złożone 
27 czerw ca r. b. w Inspek toracie  
p rzez  ludność  wsi Zadyby, k tó ra  
w ystąpiła w mej obronie, jako 
niew innie krzyw dzonego.

Na podstaw ie powyższego up rzej
mie p roszę  P an a  K u ra to ra  o p rze 
prow adzen ie  ścisłego dochodzen ia  
w celu  sp raw dzen ia  przy toczonych

okoliczności, a po usta len iu , że 
niem a pow odu do zw olnienia mnie, 
pozostaw ien ia  m nie na tej posadzie  
lub p rzeprow adzen ia  na inną do 
pow iatu  Rów ieńskiego.

N adm ieniam , że osłab iłem  wzrok
1 zdrow ie, czego dow odem  jes t 
w ydanie zaśw iadczenia Komisji 
Lekarskiej w Kowlu 1925 roku  w 
m iesiącu  styczniu, że mam żonę i
2 córki, w ym agające w ychow ania i 
w ykształcenia , uprzejm ie p roszę 
w razie zw olnienia m nie, o w ydanie 
mi praw nego odszkodow ania, o raz  
zaśw iadczenia  o rzeczyw istej mej 
pracy i p odan ie  przyczyny zw ol
nienia za ty lo le tn ią  p racę

IV. Sieniaw ski. 
^owel, dnia 1 sierpnia 1925 r,

** *
J e s t  to  chyba w ystarczającym  

dow odem  szykom, jakiemi posługuję 
się p. Dr. filozofji w stosunku  do 
nauczycielstw a.

Zapytujem y p rzeto  jego w ładze 
p rze łożone, jak długo będzie  je sz 
cze zezw alać na absurdy  p. Dr., 
jak długo nauczycielstw o będzie 
jeszcze cierp ieć.

Z. P.

Na jedną kartę.
Animus aeger semper errat

Dowiedzieliśmy się rzeczy dziw
nych, rzeczy, które nas bawić za
czynają, gJyż to co się stało, wpa
da już w literalny idjotyzm, że tak 
sobie pOzwolimy fakt poniższy na
zwać, brak nam bowiem poprostu 
określenia. To bowiem, o czem 
dowiedzieliśmy się z protokułu 
urzęaowego, wyraźnie potwierdza, 
że język lest najgorszą częścią złe
go sługi.

Pan Karol Waligórski, opierając 
się na donosach szpiega i szanta
żysty Andrzeja Porębskiego, z któ
rym rzekomo jego nic nie wiąże, jak 
pisał w swojem oświadczeniu w 
M® 36 „Zycie Wołynia", napisał 
list „poufny" do p. gem. Kraussa, 
gdzie powiada, że porucznik Woj
ciech Staniszewski miał rzekomo 
wyrazić się do osławionego Poręb
skiego, że skoro p. Waligórski za
płaci 250 zł. to „Gazeta Kowelska* 
będzie milczeć. Pomijając to, że 
por. Staniszewski nigdy z „Gazetą 
Kowelską" wspólnego nic nie miał, 
że nigdy do niej żadnych artyku
łów nietylko przeciw p. Waligór
skiemu i Magistratowi ale wogóle 
nie pisął, jak chce p. Waligórski, 
musimy tu wykazać całą wyrafino
waną grę p. Waligórskiemu, który 
w Ma 36 „Życia" oświadcza, że z 
niejakim Porębskim nic nie miał ni
gdy wspólnego, podczas, gdy ten 
Porębski, jak się okazuje, był zau
fanym totumfackim tegoż samego 
p. Waligórskiego, bo doniósł mu, 
że por. Staniszewski miał rzekomo 
rozmawiać z Porębskim o wzmian
kowanych 250 zł.

jqie, panie Karolu Waligórski! 
Jeśli pan taką metodę przewrotną 
i kłamliwą wybrał sobie za oręż wal-
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ki, jeśli insynuacjami chcesz pan 
nas zgnieść zbagatelizować nasze 
doniesienia w sprawie swej skan
dalicznej gospodarki, jeśli pan są
dzisz, że zdolni byliśmy wziąć od 
pana 250 zł. „za milczenie14, jak pa
nu doniósł pański zaufany totum
facki, renegat, szpieg i szantażysta, 
którego się pan w następstwie -wy
parł, to się pan przeliczył.

Oskarżając Krzysztoporskiego o 
groźbę zabójstwa1*, oskarżałeś pan 
nas — to raz, pisząc insynuację do 
pana Starosty Kowelskiego w spra-

Szpieg
W „Życiu W ołynia" czytam y:

W obec niezbitych dow odów  u- 
dzielonych nam  przez osoby bardzo 
pow ażne i znające najdokładniej 
n iejakiego A ndrzeja P orębsk iego , 
od kilku m iesięcy grasu jącego bez
karnie na te ren ie  W ołynia, o raz  pisu 
jącego  pełne paszkwilów k o resp o n 
dencje  na różne insty tucje  do pism 
lwowskich i krakow skich, raz  jesz 
cze przestrzegam y pubłicność n a 
szą przed szan tażam i tego osob 
nika.

Andrzej Porębski vel Andrij Po- 
rębskoj, w roKu 1920 w czasie 
pobytu  wojsk polskich w K am ień
cu Podolskim , jako ów czesny u rzęd 
nik Izby Skarbow ej Podolskiej, 
o trzym ał znaczniejszą sum ę pienię
dzy na w ypłatę dla funkcjonarjuszy 
celnych polskich, pełn iących  służbę 
na granicy rum uńkiej. K orzysta jąc  
z w ycofania się w ładz polskich, 
z tego  okręgu, pow ierzoną sobie 
sum ę zdefraudow ał, z o s ta jąc  po 
stronie  bolszew ickiej. N astępnie  
aresztow any w Jarm o lińcach  i o sa 
dzony w więzieniu, dzięki nagłem u 
wycofaniu się wojsk polskich, zo- 
s ta je  wraz z re sz tą  więźniów kry
m inalnych w ypuszczony na w olność 
i naw et zgłasza swe usługi jako 
konfident polityczny polski, do 
k tórego  jednakże w ładze nasze  
nigdy nie posiadały  zaufania.

Po o sta teczn em  usta len iu  się

Wielkie coś, czyli 
„bujanie na resorach0

Przed  paru  dniam i rozm ieszczo
no po naszem  m ieście, na rucho- 
m o-spróćhniałych  słupach , ciekawe 
ogłoszenia. Jak ieś olbrzym ie jedno 
z najw iększych, eu ropejsk ie  m uze
um anatom iczno  pato log iczne , z je 
chać  ma na „krótki tylko czas" do 
Kowla. C ała ta  reklam ow o-żydow - 
ska blaga wiemy czem  pachnie. 
Sam  fakt, że afisze drukow ane by

wie wywiadowcy Orzyłowskiego, 
biłeś pan w nas — to dwa, a teraz 
trzeci „piękny", czyn pana — to 
trzy. To chyba dojść.

Ouem Deus perdere vult demen- 
tat“ — powiada łacińskie przysło
wie — i słusznie* Pan Waligórski 
rzuca się opacznie na wsze strony, 
jak ryba w sieci, lecz czy mu to 
co pomoże, mocno wątpimy.

Tyiko prosta droga jest uczciwa
Zygm unt Las~cki

i oszust
stosunków , pow raca  na W ołyń ci
chaczem  i m ieszka zaszyty w je d 
nej ze wsi w pow. Rówieńskim  pod 
przybranem , czy też  zm ienionem  
nazw iskiem  Andrij Po rębsko j. S tam 
tą d  jakim ś tajem niczym  sposobem  
udaje mu siu d o s tać  do drugiego 
oddziału  S ztabu , gdzie ofiarow uje 
sw oje usługi, jako konfident bo l
szew icki i ukraiński.

I ten  pobyt jego kończy się 
skandalem , gdyż za ro b o tą  szpie
gowsko na korzyść Bolszew ji zo- 
s ta je  aresz tow any  i w trącony do 
w ięzienia. W ypływa ten  renega t na 
widownię publiczną dop iero  w r. b. 
na gruncie łuckim , gdzie poczyna 
się k ręcić około  wydawnictw m iej
scow ych, g rasu je  następn ie  czas 
jakiś w Kowlu, szan tażu jąc  różne 
osoby i o rdynarn ie  nac iąga jąc  je 
na znaczniejsze kwoty pieniędzy.

Skom prom itow any ponow nie w 
Łucku i w Kowlu, obecnie usiłuje 
p rzed o stać  się do Lwowa, aby na 
tam tejszym  gruncie szukać szczęś
cia.

W szystkich, kto będzie m iał sp o 
sobność  spo tkać  się z tym osobn i
kiem, przestrzegam y przed  naw ią
zaniem  stosunków  z tym szpiegiem  
i oszustem .

Od siebie dodajem y, że tenże 
p. Andrzej Porębski jeździł w p o 
wozie m agistrackim .

Red.

ły w żydowskiej drukarni W einsztej- 
na w C hełm ie, mimo, iż tam  p rze 
cie istn ie ją  Polskie Zakłady G ra
ficzne, k tó re  roboty  w ykonują po 
cenach  o 30 proc, niższych od d ru
karń  żydow skich, św iadczyć może, 
iż owo w yreklam ow ane „eu rope j
skie jedno  z największych** etc. 
m uzeum  jes t najzw yczajniejszą pod 
słońcem  blagą żydowską, k tó ra  po 
winna spo łeczeństw u polskiem u 
i ruskiem u otw orzyć oczy i pow 
strzym ać je od p o p ieran ia  p o d o 
bnych im prez, m ających na celu

1 V , '
K O W E L S K A ‘

r
jedynie i w yłącznie w yciągnięcie 
grosza z k ieszeni spo łeczeństw a 
kresow ego.

Sw oją drogą, przyznać trz e b a , 
że K ow el ma szczęście  do podo
bnych naciągaczy, i tak: n iedaw no 
bawił tu  sław etny, niem iecki cyrk 
M edrano, k tó rego  wszyscy tak  wy
bitnie popierali, nie w yłączając  na* 
wet p rzedstaw icieli władz, jakby 
złoty nie spadał, a podnosił się 
i nie było wojny celnej z N iem ca
mi, a byliśm y z nimi w jaknajlep- 
szych stosunkach ; to  się nazywa 
p op ierać  w łasne, krajow e p rzed 
sięb io rstw a, prawda?! Dziś znów 
zjecha ło  jak ieś nowe, w arjackie  
m uzeum , k tó re  zapew ne tak  sam o 
będzie się popierać, d latego  chyba 
zapew ne, że im preza ta  je s t p o 
dejrzanej konduity  narodow ościow ej

Józef Zaoz.

Spadkobierca.
Dnia 13 września br. zjechał do 

Kowla na jeden tylko występ goś
cinny Teatr Miejski z Lucka, ode
grawszy na scenie „Expresu“ „Spad
kobiercę Adama Grzymały Siedlec
kiego, znaną komedję w 3-ch aktach.

Treść fabuły, przedstawienia się 
mniej więcej następująco:

Do Samosęków, rodowej wioski 
Obierzyńskich zjeżdża Olek Obie- 
rzyński, który jeszcze w młodości 
swojej, dostawszy 25 odlewanych 
uciekł do Ameryki, gdzie dorobił 
się majątku, a któremu stryj umie
rając, zapisał Samosęki jako spadek.

W Samosękach gospodynią jest 
pani Katarzyna, wdowa, która ma 
zarazem bardzo miłą córeczkę Wi
ktę, oraz Siekierka Józet (junior) 
praktykant rolny, który nigdy mc 
nie robi oraz ojciec jego, który 
tam jako gość zachodzi. Znajdujemy 
tam również panią Bitkowską ex- 
oiicjalistkę, Antoniego —komerdy- 
nera, Jagę i Michalinkę — służącą. 
Najstarszą zaś osobą w domu jest
babcia, matka pani Kasi.

Zamorski spadkobierca zjeżdża.
Z biegiem czasu rozkochuje się 

W pannie Wikci, oświadcza się mat
ce, która „z bólem serca" zezwala, 
ale natomiast kosza daje mu sama 
Wikta. Z kolei rzeczy, zakochana w 
Obierzyńskim Dani Kasia oświadcza 
mu się, czego on znów „nie bierze 
do serca" Po wielu komplikacjach 
małżeństwo Nbierzyńskiego z panią 
Kasią dochodzi do skutku.

Oczywiście przebiegśztuki skreśli
liśmy tu tylko szkicowo, pobieżnie, 
gdyż zagłębiać się w szczegóły nie 
mamy możności z racji braku miej
sca.

A
* % *
''' Przechodząc do oceny gry posz
czególnych artykułów, musimy 
przyznać, że sztuka wypadła świet
nie, co oczywiście jest zasługą 
wszystkich grających, a główmie 
zaś p. Władysława Helleńskiego, 
jej reżysera. Sam reżyser, który 
grał rolę Obierzyńskiego spadko
biercy, stworzył tak doskonały typ 
zamerykanizowanego Polaka, który 
jednak kocha bezbrzeżnie swoją 
matkę-ziemię, że naprawdę, najo
strzejszy krytyk nieby mu absolut
nie zarzucić nie mógł. Patrząc na 
jego misterną grę miało się wyraź
ne wrażenie, że nie sztukę ogląda
my, a rzeczywistość. Jego dosko
nała gra utrzymana była na jednym 
poziomie od początku do końca.

W roli Wikci występowała p. 
Zotja Paszkowska, na której po
chwałę trzeba powiedzieć, że była 
sobą bardzo wesołą harcerką, zaw
sze uśmiechniętą, rozradowaną, 
chcącą koniecznie wyjść za mąż z 
miłości i być zdrową matką społe
czeństwa. Grała również dobrze, 
jak jej niefortunny konkurent 
Obierzyński.

Również znakomicie wywiązali 
się z ról:
p. Plucińska (pani Katarzyna), p 
Wł. Ratschka (siekierka senor), p 
Wł. Pietruszyński (Siekierka junior) 
p. Oragnowa (Bitkowską), p. Ce- 
rankówna (Wodziejewska), p. War- 
chałowski (Antoni), no i pan Leon 
Lętowski, który stworzył p-rze- 
wspaniały typ chłopa polskiego, 
występując w roli Cwierciaka.

Nadmienić nam wreszcie należy, 
że scena była pięknie dekorowana 
własnemi dekoracjami, i że sala 
nie była wypełniona tak, jak się 
spodziewać należało. Społeczeństwo 
kowelskie ma jakąś manję, czy też; 
coś innego do popierania wędrow
nych kryminałów, w rodzaju „Ra
sputina", „Halo Ciotka" i wiele 
innych, gdzie to niedopatrzysz się 
nietylko krzty jakiejkolwiek war
tości, ale gra częstokroć jest tego 
rodzaju, żebyś ryczał z wściekłości 
i żalu nad profanacją takiej odtwór- 
czości ról, jaką nam właśnie w ub. 
niedzielę pokazał Teatr Miejski z 
Lucka. Ale jakżesz się to jednak 
wtedy cisną ludziska do kasy, Boże 
wielki! I nic ich nie odstrasza, na
wet takie partactwo, jak gra w 
hr. Marycy, którą nam swego cza
su także demonstrował w Kowlu 
takiż wędro.ny kryminał.

Teatr Łucki wart jest bezwzględ
nie wybitnego poparcia, bo daje 
prawdziwą grę, która bodaj na 
chwil parę oderwać nas może od 
szarzyzny życia, powszet hnego. Te
atr Łucki stale będzie grywał w 
Kowlu w niedzielę.

A rtu r G ryf.

ZYGZMKI.
P oczynan ia  p. Płom yka.

Znojne la to  było w pełnym  rozkwicie: s łoń 
ce u zenitu  jak  rozrzażona  kula gorącem i p ro 
m ieniam i zalew ało ulice niew ielkiego m iasteczka 
Iksinowa. P rzechodnie  zm ęczeni upałem  snuli 
się leniw ie, z m usu w ykonując pow ierzone im 
czynności. W gm achu, w którym  m ieścił się 
przybytek ojców m iasta, cicho było i spokojnie. 
L iczne zastępy  urzędników  drzem ały nad  s to 
łam i, niektórzy zaś z błyskiem  krw iożerczej 
zem sty w oczach  uganiali się bezsku teczn ie  za 
m ucham i. U drzwi na k tórych  um ieszczony n a 
pis głosił „P rezyden t m iasta  proszę  pukać", 
spa ł na ław ie, zlany potem , ieden  z kapitelów  
filaru  insty tucji, z ustam i otw artem i, Salom on, 
ogólnie pod tern im ieniem  znany, a pełniący 
obowiązki woźnego; z o tw artych  u st groźnie 
połyskiw ały zęby jako  m em nto dla śm iałka k tó 
ry śm iałby naruszyć sen oraz spokój p racu jące 
go za drzwiami Z ast. P rezyden ta .

W dużym gabinecie  siedział przy biurku 
Z ast. P rezyden ta  zam yślił się głęboko, a ciężka

i szeroka bruzda trosk i p rzeo ra ła  mu Czoło; nie 
bawi go ani cieszy chwilow a n ieobecność  ur
lopującego p rezyden ta  ani też  m ożność u p rag 
niona używania m agistrack ich  koni wraz z po
wozem. Z całej postac i zag łęb ionej w w ygod
nym m iejskim fotelu  wieje jak ieś zn iechęcenie  
a myśl u p a rta  — co będzie dalej?  — tłucze  się 
po głowie. P rzeciw ko Prezydentow i podnoszą  
cały  szereg n ieodpartych  zarzutów , pod których 
ciosam i, widzi to  dokładnie, i ten  m ocarz uleg
nie — więc co będzie dalej? Przyjdzie nowy 
człow iek, który nie będzie  krył go w swym cie
niu ale zaczn ie  czegoś wym agać, jakiejś pracy, 
do k tórej nie będzie  zdolny, by zaś sam em u 
za jąć  naczelne stanow isko , — nie m arzył n a 
wet, bo p osiada ł dok ładną św iadom ość swych 
um iejętności, w ięc nic dziw nego, iż a tra  cura 
siadłszy tuż  za nim w ypędza spokój duszy. 
Zwiesił głowę a brózda trosk i s ta ła  się jeszcze 
głębszą. W tern jak błyskaw ica pojaw iająca się 
wieczoram i a w różąca pogodę, myśl szczęśliwa 
przem knęła się przez głowę s trap ioną  i objaw iła 
się silnem  uderzeniem  w czoło  dłonią; u d e rze 
nie było silne jak w ystrzał z bicza, zbudziło 
czające  się echa  w puste j sali i gwałtow nie 
przerw ało  drzem kę czcigodnem u Salom onow i. 
Eureka! Eureka! w ołał, p ląsa jąc  po gabinecie,

ro z trąca jąc  krzesła i w zbijając ca łe  tum any k u 
rzu z pod sto p  tę tn iących  szymy na znaną nu 
tę  „A gdy zobaczysz cio tkę m ą wszak jestem  
prezesem  kom itetu  założym y p rzedsięb io rstw o , 
zo stanę  jej dożyw otnim  kierow nikiem , ładną  
pensyjkę mi tam  dadzą, ach! co za św ietna myśl, 
co za św ietny pom ysł i rozkoszow ał się swym 
pom ysłem  zacie ra jąc  ręce , aż włosy, przyjaźnie 
porozum iaw szy się pom iędzy sobą, sztyw nie s ta 
nęły mu na głowie. Nie mógł usiedzieć na 
m iejscu i mimo, że były to  jeszcze godziny u rzę 
dowe, porw ał kapelusz, z trzaskiem  drzwi o tw o
rzywszy runął na schody i, nie czeka jąc  już n a 
wet na konie, pom knął w stro n ę  swego m iesz
kania, by myśl swa w prow adzić czem prędzej 
w c z y n .‘

I zaczą ł p. Płom yk biegać bez końca w iecz
nie zajęty; tu  przekonyw ał, tam  za pom ocą lo- 
garytm ów  obliczał zyski, p rzedk łada ł i o s ta te c z 
nie dopiął swego. Śyt zwycięztwa znowu biega 
i biega obm yśla, łam ie nie tęgą  głowę, snu je  
p ro jek ta , uk łada odezwy z szum nem i hasłam i 
etc.

Rumir.



3 G A Z E T A  K O W E L S K A Na 10

Propria laus o rd e t
Nikła garstka wygrzewaczy cie

płego kąta magistrackiego w Ko
wlu, mająca lub spodsiewająca się 
mieć z kontantu z p. Waligórskim, 
grzecznościoweświadczema i przeto 
hałaśilwie mianująca się jego za
klętymi przyjaciółmi, oszołomiona 
dymisją swego dobroczyńcy i pro
tektora dała wyraz swemu żalowi 
w korespondencji z Kowla w 
„Przeglądzie Wołyńskim" Na 37.

Jeśli wymiarem przepaścistej głę
bokości tego żalu ma być odpo
wiednia nielogiczność rozumowania, 
niedających się pocieszyć jednostek 
magistrackich, to wtedy nie będzie
my się dziwić absurdom, ględze- 
niom i nawet obelgom, jakiemi 
przepełniona jest wzmiankowana 
korespondencja.

W swej aż nazbyt zrozumiałej 
dla nas chęci idealizowania swego 
dobroczyńcy, p. Prezydenta Waligór
skiego — niepocieszone płaczki ma
gistrackie sięgnęły do rekordowych 
szczytów absurdu, porównując p. 
Waligórskiego ni mniej ni więcej 
— do Ks. Kordeckiego i Jaremy 
Wisniowieckiego, — przeżydziały 
Magistrat kowelski do Częstochowy, 
a poprzednich zacnych burmistrzów 
i całe społeczeństwę polskie, pro
testując przeciwko zgubnej gospo
darce p. Waligórskiego do „czerni"

Nie wiemy, co mamy w powyż- 
szem skarcić: czy patentowaną 
głupotę korespondenta, czy też „na
chalną" arogancję żydziaków Magi
stratu kowelskiego, siedzących za 
jego plecami.

Jedno tylko możemy powiedzieć; 
wara wam brudasom społecznym 
od najświętszych ’ uczuć i czcigod
nych postaci historycznych tej mia
ry, co ks. Kordecki i Jarema Wi- 
śniowiecki, — wara wam pająkom 
magistrackim od świątnicy narodu 
polskiego i całego świata katoli
ckiego, jakiemi są: Częstochowa i 
bohaterski Zbaraż, — wara! zwłasz
cza, że jednocześnie, miast przysługi, 
Krzywdę wyrządzacie osobie i ide- 
ologji waszego patrona, p. Waligór
skiego, który, jako żyw, nigdy i 
za żadną cenę nie przywdziałby 
kaptura mnicha Kordeckiego na 
swoją „niebotyczną" skroń Prezy
denta m. Kowla, ani też jak miły 
mu blok mniejszościowy nie wystą. 
piłby w roli Jaremy bezwzględne
go w stosunku do mniejszości na
rodowej, czego wszak dał setne 
dowody.

Kr

Dwaj B A s t
Przyw ołał ich do siebie w szech

władny w ładca i pan i rzekł:
— B arankow ie moi mili, pó jdzie 

cie zaraz w ykonać rozkaz mój. 
W as wybrałem  pow ierników  zam y
słów m oich, albow iem  wyście są 
ci, którym  wyświadczyłem  duże 
dobrodziejstw a.

T obie o to , baranku  mój, któregom  
w pierwszym  pańskim  gniewie na 
łeb z mego zam ku za drzwi wy
rzucił, z pow rotem  dałem  u siebie 
m iejsce dozorcy  robó t, d latego  
w inien jes teś  mi w dzięczność d o 
zgonną.

— Ty znów, ukochany baranku, 
owinąw szy się niby bluszcz około 
m agistrackięgo pm a, gołym będąc, 
dziś w yszedłeś na p o ten ta ta , k tó 
rem u naw et M agistra t dłużnym 
jas t tysięcy 20. Również m nie to  
m asz do zaw dzięczenia i d latego 
iść także m usisz. Tu są instrukcje 
co i jak robić.

I poszli.
J e s t  ich dw óch, jak dw óch braci 

sjam skich, jak Don K ichot i Szan- 
cho P au ch a , jak P a t i P a tach o n , 
jak dwaj b rac ia  Budrysi, z b raku  
trzeciego .

P ad a  deszcz, w rozm okłej ziemi

nogi zapada ją  do kolan, zim no ich 
przejm uje, a jednak  chodzą... ch o 
dzą... chodzą  ..

Zadziw iającem  jednak  dla nas 
jest, skąd się  nagle w zięła za przy
jaźń śydow sko-m oskiew ska? 5kąd  
nagle M irelski sprzągł się tak  z 
Brykiem? Czyżby w spólność idei 
tak  ich zespoliła , tak sprzęgła? 
1 to  możliwe, naw et bardzo, tylko... 
że tu  nie o ideę chodzi, a o kłam ' 
kę m agistracką.

In teresy  o sob iste  za dużą tu  
odgryw ają ro lę, aby o nich nie 
pam ię tać  i d latego sprzęgli się 
w spólnie dwaj barankow ie magi' 
s traccy  Micelski - Moskal i Bryk 
żyd i zbierali podpisy, a następn ie  
wysłali petycję  do M inisterstw a 
(dlaczego nie do W ojew ództw a?), 
aby zostaw ić im nadal szczodrob li
wego pana i w ładcę na sto lcu  
P rezy d en ta  m. Kowla:

Polaków  zatem  nie było. A więc 
nie życzą sobie dobroczyńcę  żydów 
w idzieć na stanow isku  P rezyden ta  
m iasta?  T ak  jest!

T eraz apel do spo łeczeństw a.
Czy spo łeczeństw o kowelskie po 

to  p łaci te  ho renda lne  podatk i, 
pod  ciężarem , k tórych  ugina się, 
aby taki próżniak, jak  M icelski, 
zan iast wykonywać sw oje obow iąz
ki włóczył się po u licach m iasta 
za czyjem iś pryw atnem i spraw am i? 
1 czy to  spo łeczeństw o nie m oże 
na tego rodzaju  próżniactw o sw oją 
pow agę zareagow ać?

Fel. Pr.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Przypomnienie nn cznsle.
W dość obszernym  program ie 

obchodu  3 m aja w Turzysku w r. 
1925 opracow anym  przez K om ite t 
tegoż  obchodu  jeden  z punktów  
postanaw iał n adać  m. Turzyskow i 
b. kulturalny wygląd, przez ob sa 
dzenie ulic drzew kam i, a brudny 
częstok roć  plac w środku  m ias tecz 
ka przeznaczyć na założen ie  skw e
ru. U pow ażnione do szczegółow e
go opracow ania  teg o  punktu  o so 
by um iały naw iązać to  i do m ają 
cych się odbyć u roczystości n a ro 
dow ych i do upam iętn ien ia  boha- 
tersko-obyw atelsk ich  czynów tych, 
k tórzy w Turzysku polegli w o b ro 
nie O jczyzny. S porządzony  o d n o 
śny ak t opiewa: „Działo się Roku 
Pańskiego  1925, dnia 3-go M aja ,za  
rządów  N ajdosto jn iejszego  Prezy- 
den ts  R zeczypospolitej Polskiej 
S tan isław a W ojciechow skiego, W o
jew ody W ołyńskiego JW -go p. Ale
ksandra  D ębskiego, S ta ro sty  P o 
w iatu Kowelskiego p. Hipolita Nie- 
pokulczyckiego. K om itet O bchodu 
K onstytucji 3 w aja w składzie osób 
niżej podpisanych postanow ił plac, 
znajdu jący  się w śródm ieściu  T u 
rzysku w raz z p rzy legającą  doń  
u licą  nazw ać „P lacem  3 Maja, w 
przyszłości plac ten  przeznaczyć 
na u rządzen ie  spo rtu  teg o ż  im ie
nia. Na zapoczątkow anie  tego  
dzieła w m iejscu naprzeciw  kościo 
ła posadzić  już o b e c n i e ,  jako 
„D rzew ko w olności" trzy świerki 
i m iejsce te  przeznaczyć na zab u 
dow anie pom nika ku uczczeniu  
16 poległych, k tórzy zginęli w T u
rzysku w O bronie Ojczyzny w r. 
1919 . W tym celu  ak t ten  sp o rz ą 
dzony w dwóch egzem plarzach  z 
w łasnoręcznym i podpisam i w szyst
kich członków  K om itetu oraz dele
gow anych przedstaw icieli W ładz 
Pow iatow ych z których jeden  za 
kopano  w m iejscu fundam entów  
przyszłego pom nika, drugi złożono 
do p rzechow ania  w archiw um  T u
rzysku rz. kat. kościoła. • U roczy
stego  pośw ięcenia  m iejsca pod 
fundam enty , w obec tysięcznych t łu 
mów dokonał ks. M ikołaj U roda, 
proboszcz rz. k a t  parafji w T urzy
sku — podpisy.

P lac  w yznaczono, ogrodzono p ro 
wizorycznie, drzew ka zostały  p o sa 
dzone, dokonano akru  pośw ięcenia.

A chociaż  p. Roszkiewicz, delegat 
M acierzy Szkolnej, w swojem  prze- 
mó ieniu zaw ezw ał wszystkich do 
o toczen ia  tego m iejsca sw oją op ie
ką, już n azaju trz  pod lać  drzew ka 
nie było komu. Najdłużej i n a j
wierniej zapam ię ta ła  to  p o l s k a  
dziatw a szkolna i zaw ezw ana prze- 
zem nie, ca łe  la to  drzew ka p ielę
gnow ała, w łasnem i rękam i usypała 
kopczyk, u rządziła  klomby i zasa 
dziła kwiaty. M iejscowa policja o to 
czyła narazie placyk d o z o r e m  
i pięknie to  w yglądało nadobne 
sw oją dziecinną p ro sto tą . Dzisiaj 
ogrodzenie  nietylko połam ane, ale 
i pokradzione, a chociaż p. Fr. 
Kosiński dostarczy ł słupków  i żerdzi 
w celu  kapita ln iejszego  og rodze
nia, za jąć  sie nikom u naw et nie 
przychodzi do głowy, a dziatw a 
choćby ze zgorszeniem  patrzy , jak 
pielęgnow ana przez nich z tak ą  
p ieczołow itością  kwiaty t r a t u j ą  
i skubią żydow skie krowy (sic!).

P. Kowelski S ta ro s ta  sk łada jąc  
swój podpis na wyżej p rzy toczo
nym dokum encie był łaskaw  przy
rzec  nam  sw oje poparcie. O becnie 
prosim y, by p. S ta ro s ta  i sam ą ini
cjatyw ę zechc ia ł w ziąć w swoje 
ręce , a jednocześn ie  inne Urzędy 
przy s ta rostw ie  prosim y o w spółu
dział. O dnośni tedy  Panow ie z S e j
miku byliby tyle łaskaw i wyznaczyć 
na m iejsca p lac i naszkicow ać plan 
skw eru. Okoliczni obyw atelow ie, bo 
i ich podpisy figurują na dokum en
cie, nie odm ów ią sadzonek i p o 
trzebnego  m aterja łu . Gmina do
starczy  podw ód, a skazanych  na 
areszty  przy gminie m ożna użyć do 
w ykonania częściow o ro b c t, czę
ściow o zaś m ogłaby rów nież gmi
na asygnow ać ze swego budże tu  
tro ch ę  pieniędzy w celu  uporząd
kow ania centrum  m iasteczka, k tó re  
jak obecn ie  zionie rozm aitego  ro 
dzaju m iazm atam i, częściow o zaś 
m ożna u rządzić  składkę.

Co zaś do pom nika, to  szkic t a 
kow ego już mi przyrzekł b ez in te 
resow nie narysow ać p. C hodak, 
budow niczy przy K ościele  Kowel- 
jkim . Rozchodzi się tylko o szcze
gółowe przedstaw ien ie  tegoż po
mnika, który jak do tychczas  nie 
był om awiany. Przy tej sp osobnoś
ci pozw olę sobie podać do oceny 
zain teresow anych osób mój projekt. 
Czw oroboczny z cyrklowymi w nę
kami kiosk, w rodzaju  chińskiej 
pagody wsparty na cz te rech  o g ro 
m nych kolum nach, Na szczycie 
Biały O rzeł. P od  gzym zaturą dasz 
ku nadpis: „Najlepszym  Synom  
Ojczyzny, którzy życie swe po ło 
żyli w Jej obronie  w dzięczni oby 
w atele W olnej Polski. Turzysk 1919 
1925 r. W ew nątrz postum ent, na 
którym  granitow a płyta p rzed s ta 
w iająca o tw artą  księgę, na lewej 
stronicy  wyryty napis: „N iezapisa- 
na  k a rta  Dziejów O jczystych cz e 
ka na w pisanie Twego im ienia 
i Tw oich Czynów" K ałam arz  na 
nim w sparte  pióro.

Ks. M. Uroda.
Turzysk, dn. 5.IX, 1925 r.
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Ciemności i mordownia.

Pisaliśm y już kilfcakroć o tern, 
że ulice: Pom nikow a, L egjonów , 
Sadow a, Łucka, koło  cm en tarza  
i inne wcale nie są ośw ietlone w 
porze  nocnej. W praw dzie na rogu 
ulic Sadow ej i Legjonkw  wisi na  
słupie lam pka e lek tryczna, k tó ra  
przed laty  ośw iecała  szczyt tegoż 
słupa, dziś jednak  nie świeci ona 
w cale. Tuller bowiem, to  ogrom nie 
dowcipny żyd: jak się pisze, to  
każę lam pkę popraw ić i świeci się 
dwa dni, jak się p rzestan ie  pisać, 
lam pka gaśnie i ciem ności panu ją  
tak  długo, dokąd  znów mu sie nie 
przypom ni, że lam pka raczyła  ła s 
kawie zgasnąć. Ale te  kom edje 
żydow skiego pa rtacza , k tóry n ie 
daw no sp rzedaw ał w M aciejow ie

śledzie, a dziś „robi w elek trycz 
ności“ , m uszą się w reszcie sk o ń 
czyć. Skończyć je musi policja, 
bo tu  rozchodzi się o publiczne 
bezpieczeństw o, k tórego  na p ias
kach  obok kościoła, naw iaśem  
m ów iąc, w cale niem a.

Dnia 15 w rześnia br., w nocy, 
okoliczni m ieszkańcy zostali zbu
dzeni niesam ow item i poprostu  krzy
kami: „ratunku! ratunku!*1. Zam iast 
jednak  iść n a .ra tu n ek , każdy się 
chow ał w kąt, n iechcąc  n a rażać  
swej skóry; wiemy bowiem  dobrze 
wszyscy, co tam  się dzieje: opryszki 
hu lają , m ordują kogoś na owych 
p iaskach , a ciem ności im ku tem u 
sprzyjają, bo choćby naw et znalazł 
się i po lic jan t, to  nic nie poradzi, 
bo zbóje w net zniknąć p o tra fią  w 
ciem nościach  nocy.

Zbójeckie orgje m uszą się w resz
cie skończyć, bo tego  wymaga 
bezpieczeństw o publiczne.

Bracia Tuller, k tórzy w ydzierża
wili elek trow nię m iejską, nie m ając 
po jęc ia  o prow adzeniu  jej, d o p ro 
wadzili ją do kom pletnej ruiny, o 
czem  sam  pisał p. B randt w „P os 
tęp ie “ . Na szczęście  kon trak t ich 
kończysię za 4 la ta  i na przyszłość 
M agistrat nie ma praw a jej wy
dzierżaw iać jak mówi ustaw a e le 
ktryczna. Nic więc nie będzie z 
zam iarem  wydzierżawienia e lek
trow ni na dalsze  20 la t Tullerom , 
bo tylko rząd  m oże wydzierżaw ić. 
Jed n ak że  4 lata , to  szm at czasu  
i elek trow nię Tullerzy zniszczyć 
m ogą doszczętn ie , do czego  sp o łe 
czeństw o dopuścić  nie może, bo 
to  jego w łasność.

Nie wolno nam też  nadal p o 
zw alać żydowskim partaczom , aby 
na krwawicy całego spo łeczeństw a 
robili m ajątki i d la tego  trzeba  nam  
w ystąpić z żądaniem  lepszego o- 
św ietlenia ulic, gdzie zaczynają  
u rządzać orgje kow elscy aparze, 
dow ody czego mamy coraz  to 
nowe.

Obywatel, b. radny.
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Coś niecoś o poczcie.
W  Na 5 „G azety" daliśmy wyraz 

swem u oburzen iu  w spraw ie p ie 
n iężnego  przekazu telegraficznego, 
który z Kowla do Łucka szed ł 10 
eni. Musimy tu  dzisiaj sp rostow ać, 
że p rzekaz  szed ł nio 10, lecz 14 
d n i ,  albow iem  nadany w K ow lu 
1.VI1I, doręczony  z o s ta ł D rukarni 
W ojewódzkiej 14 go sierpnia, czyli 
dopiero  po 2 -ch tygodn iach . Ładny 
pośp iech , praw da? Nie m ówiąc o 
tern, że wnieśliśmy do władz m ia
rodajnych  p rośbę  z żądaniem  zw ro
tu  kosztów  za bezpraw ne przetrzy
mywanie cudzej gotówki przez dwa 
tygodnie przez U rząd Pocztow y w 
Łucku, musimy tu  Czytelnikom  dać 
kilka „kaw ełeczków " dla inform acji.

Prezesem  dyrekcji pocztow ej w 
Lublinie jest p. Koważik, czech , 
a w iceprezesem  p. K ierth , N iemiec, 
kierow nikiem  zarządu  techn . telef. 
i telegr. w Chełm ie jes t p. Jo h an  
K irschner, a m ajstrem  głównym we 
W łodaw ie p. W inkler, obaj do dziś 
dnia s łabo  m ówiący po polsku, zaś 
podobnym  kier, technicznym  w Ko
wlu jest p. Flem ke, niem iec, g łośny  
ze swych an typo lsk ich  w ystąpień 
za czasów  m oskiew skich w Łodzi, 
k tó rego  działalnością w Kowlu, 
w krótce się  zajm iem y.

Czy przy takim  składzie „pol
skich" urzędników  nie jes t w ysoce 
p raw dopodobnem , że nadużycia  
zaw sze będą?  W szak mamy tego 
dowody w Kowlu z dru tem  telegr., 
k tóry w niew ytłum aczony sposób  
„znikł" z m agazynu w ilości 3-ch 
wagonów.

R ozchodzi nam się jednak  głów
nie w obecnej chwili i inną rzecz. 
J e s t nią n ied o sta teczn ą  ilość listo- 
noszów  w Kowlu i n ied o sta teczn a  
liczba skrzynek.

P rzed  w ojną było w urzędzie pocz
towym w K ow lu 7 listonoszów , dzi
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mamy ich tylko 3-ch. A K ow el 
p rzecież  nietylko się nie zm niejszył, 
ale przeciw nie znacznie wzrósł. 
Czyż tak a  ilość  listonoszów  w ystar
czy? Nie m ów iąc o tsm , że ludzie 
ci za psie p ien iądze p racu ją  po 10 
i 12 godzin dziennie, m ieszkańcom  
także daje  się to  pow ażnie odczu
wać, bo  d o s ta ją  pocztę popołudniu , 
a naw et w ieczorem , a przecież we 
w szystkich w iększych m iastach  pocz
tę  roznoszą lis tonosze  dwa razy 
dziennie, u nas zaś tylko raz.

P rzech o d ząc  do skrzynek p ocz to 
wych, musimy stw ierdzić, że trzeba  
ich  w dzień ze św iecą szukać. Na 
takiej bowiem  ulicy jak Ł ucka, zn a j
duje się  jedna  skrzynka przy s ta 
rostw ie, druga zaś na dom u przy 
ul. Łuckiej, róg Sienkiew icza. 
Skrzynka ta  w ciśn ięta  w kąt, n ie
w idoczna praw ie i trzeb a  ją dobrze 
szukać , nim się ją nam aca. Nie po 
siadam y rów nież w Kowlu na pocz
cie skrzynki większej z odpow ied
nim otw orem  na druki. Czem u? 
D laczego rów nież nie je s t  zaw ie
szona skrzynka pocztow a przy zb ie
gu ulic W arszaw skiej i K olejow ej? 
J e s t  ona tam  przecie  n iezbędna. 
W iem y, że tu t. u rząd  pocztow y o d 
nosił się w tych  sp raw ach  do dy
rekcji w Lublinie, czem uż spraw y 
te  nie m ogę nareszcie  być z a ła t
w ione?

Milano.
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Kasoiharchowty zatzynaia działać.
P rzed  paru  dniami zjawili się w 

kasie kina „Ęx*pres" w K ow lu dwaj 
m ocno „zawiani" urzędnicy miej
scow ej K asy C horych , w towa- 
tow arzystw ie policjanta i ośw iad
czyli p. A jzykow i Pom erancow i, że 
dzisiejszą „kasę zajm ują na rzecz 
K asy C horych". A  więc zaczyna 
się i u nas „piękna" działalność 
kasoehorobow a. Spici u rzędnicy  i 
to w  dodatku w tow arzystw ie  
policjanta (!) „zajmują" dzienny p rzy 
chód kina na rzecz K asy C horych, 
tego tru p a  chodzącego, w ym yślo 
nego przez socjalistów , k tórzy  w 
„kwiecie w ieku zapadli na uw iąd 
starczy", — ku u trap ien iu  ro bo tn i
ków  i p racodaw ców .

O ile rzeczą w ręcz niedopuszczal
ną je s t  aby Zarząd K asy C horych 
bez zezw olenia władz m iarodajnych 
ro b ił sam ow olnie jakiekolw iek „za
jęcia", o tyle już w skandal p rze
chodzi fakt, że pod działaniem  100 
proc. Baczew skiego będący u rzę 
dnicy, chcieli z rob ić  „zajęcie" i to 
w  tow arzystw ia  policjanta!

Ceniąc n ieżw ykłą sprężystość pa
na kom endanta policji w K ow lu 
nie w ątp im y, że zechce łaskawde 
zain teresow ać się tą sp raw ą  i sp raw 
dzić czem  pow odow ał się ów po
ste runkow y , asystu jąc  „urzędnikom " 
K asy  C horych, będącym  w  stanie 
n ietrzeźw ym , — a sądzim y, że i 
Z a rzad  K asy C horych  zechce wy
świetlić nam, czy „urzędnicy" w y
żej w spom niani działali z upow aż
nienia tegoż Zarządu, czy też było, 
to zw yczajne oszustw o. Bądź co 
bądź, sp raw a ta jes t w ażna i wy
m aga bliższego zbadania jej, ponie
waż naprow adza to  na m yśl, że 
„tel maitre tel vatet* — jaki pan, 
taki sługa, jaki Zarząd K asy Cho 
rych , tacy urzędnicy.

Terro-

ta i l i  U f  orosi i

Pini m. id wiadro wody.
Jak d ługą je s t ulica S ienkie

wicza, niem a tam  więcej prócz je 
dnej studni w dom u N» 48, k tó ra  
znów  znajduje się w tak  ohydnym  
stanie, iż nic dziw nego, żc w K o
w lu coraz częściej ludzie zaczynają 
chorow ać na p rzeróżne  doleg liw o
ści. Co więcej, dow cipny żyd—go
spodarz  studnię  tę zam yka na klucz, 
pobierając za w iadro  w ody 5 gr. 
opłaty.

Jak  nas inform ują, często zdarza 
się i tak , że ów  g ospodarz  za
b iera  ze sobą klucze do bożnicy, 
gdzie zm uszone są chodzić kobiety 
i p rzy p a try w ać  się obnażonym  z 
chałatów  ram ieniom  dziesiątków  
fanatycznie wyjących żydów. Czy 
to  etycznie? Czy policja nasza wie 
o tem ?

Że m ag istra t nie widżi racji bicia 
na tej ulicy studni, aczkolw iek m ie
szkają tam  i p. B randt, w iceprezy
dent m iasta i p. Bogow olski, inż. 
m iejski, to dla na.-, jest rzeczą jasną, 
albow iem  tym  panom konie s traży  
ogniowej wodę przyw ożą w be
czkach, ale też nie w idzim y z d ru 
giej strony  racji, abyśm y mieli ży
dowi płacić haracz 5—groszow y od 
kubła wody, co gorsza branej ze 
s trd n i, w  k tó re j gnieżdżą się w szel
kiego rodzaju  bakcyle, od tyfusu 
do cholery, a. może i dżum y.

Antoni Krz — ski.
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KRONIKA.
W u r z ę d z ie  p o c z t, w  M a 

n ie w ic z a c h  k r a d n ą  „ G a z e tę  
K o w e ls k ą (<. Czytelnicy nasi z Ma 
niew icz ciągle się skarżą, ze w 
tam t. urzędzie pocztow ym  wiecznie 
k toś k rad n ie  „Gazetę Kowe Iskąf. 
Jakiś am ator, k tó ry  woli Gazetę 
innym  ściągać w urzędzie, aniżeli 
sobie zaprenum erow ać, co przecie  
nie kosztuje tak zbyt znów wiele, 
zaw odow o zajm uje się na poczcie 
w  M aniewiczach „w ypożyczaniem " 
sobie „G azety" naszych stałych 
p ren u m era to ró w . Zw racam y się z 
żądaniem  do naczelnika poczty w  
M aniewiczach, aby zechciał łaskaw ie 
w sp raw ę tę w glądnąć, w przeciw  
nym  bowiem raz ie  postaram y się 
w inny sposób zareagow ać na te 
„piękne" porządki.

B a c zn o ś ć  p rz e d  o s z u s tk ą .
Rów nocześnie ze zjawieniem  się na 
terenie K ow la cyganów , zdarza
ją się częściej oszustw a „w różek" 
k tó rym  naiw ni, mimo ośw iaty , do
tychczas jeszcze dają w iarę i po- 
zwalają się w yzyskiw ać. Co więcej 
w różki cygańskie sprzedają także 
jakow eś „ziele szczęścia", za k tó re  
niektórzy głupcy  płacą po 5 i 10 zł. 
Jest bardzo wskazanem , aby się 
policja w różkam i tem i zaopiekow ała.

O so b is te . Pan S ta ro sta  K ow el- 
ski, N iepokulczycki w ró c ił w sobo- 
tę, dn. 19 bm.

— Pan F e lik s  Sójko kierow nik, 
eksp. poi. polit. w rócił z urlopu 
i objął u rzędow anie.

— .Pan Juszczenko, naczelnik w ię
zienia w  K ow lu, jak  nas in form ują, 
ma przejść na stanow isko naczel
nika w ięzienia w  Łucku.
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Ofiary.
Polskie Tow arzystw o M iłośników 

śpiew u „Lutnia" w Kowlu przesyła 
z a  pośredn ictw em  poczytnego pi
sm a „G azety  K ow elskiej" zł. 25 na 
budow ę K ościo ła  Pom nika w K o 
wlu zam iast w ieńca na grób  ś. p. 
ks. P ra ła ta  J a n a  Szucharsk iego

Z poważaniem
«S. Malinowski 

Skarbnik,
Kowel, 13,IX. 1925 r.
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Do Rodziców 
i O p i e k u n ó w .

W myśl hasła „swój do sw ego 
po sw oje" i chcąc, zarazem  ulżyć 
rodzicom  i opiekunom  w ich cięż
kim przeżyw anym  ogólnie k ryzysie  
ekonom icznym  obow iązków  kształ
cenia dzieci, a zw łaszcza w dzie
dzinie zaopatrzenia dziatw y w książ
ki zeszyty i t. p. pom oce szkolne 
K om itet Opieki Rodzicielskiej p rzy  
G im nazjum  P aństw ow em  im. Julju- 
sza S łow ackiego powziął plan s ta 
łego zaopatryw ania  uczącej się m ło
dzieży w podręczniki szkolne, nie- 
izbędne p rzybory  użytku  szkolnego 
i naw et przepisow e m undury  i 
czapki i w tym  celu o tw o rzy ł swój 
w łasny  sklep przy ul. K olejow ej 
J\P° 13 w K ow lu, gdzie każdy z ro 
dziców i opiekunów  znajdzie w szy
stkie te rzeczy w dobrym  ga tunku  
i po cenach niemal w łasnych kosz
tów .

D latego też K om itet Rodzicielski 
w zyw a rodziców  i opiekunów , aże
by celem zaoszczędzenia ciężkim 
trudem  zdobytej k rw aw icy  swojej, 
w szelkie zakupy dokonyw ali w 
sklepie K om itetu .

KO M ITET.

Zakład Fryzjerski 
„Maksymiljana"

ul. W arszaw ska JNi 69, obok Banku 
ziemi Lubelskiej

Zacni Panow ie!—O t co wam powiem  
Chcąc sic odm łodzić—T rzeba  wciąż

[chodzić
W ieczór i z raną—Do M aksym iljana 
Gdyż jest to rzeczą zupełnie p rostą  
Że u każdego w łosy wciąż rosną  
Nie ag itu je  lecz proponuję  
Bo choć pragnę golić — Nie chcę

[niewolić
A z wła nej chęci — Niech każdy 

[pędzi
Z stałą  swą m aską — T u  na W a r

sz a w sk ą
D la pań, panów  i panien

Z uszanow aniem
Maksymiljan.
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7 < $ u h i n n n  dowód osobisty > książkę 
C / g U L U U J I U  wojskową na nazwisko 
Mieczysław Prymer Kowel ul. Krzywa 7. U- 
prasza się o zwrot za wynagrodzeniem 30 zł.

(titesz sie tiobizB i tanin zabawit?
Spiesz do Restauracji

„Kresy ©schodnie"
Kowel, ul. Kolejowa Nś 59.

Gdzie wydają: śniadania, obiady 
z trzech dań—85 gr. i kolacje

C e n y  z n i ż o n e

Potrawy bardzo smarnie i I a n i e.

Gdzie zamawiać „Gazetę Kowelską" ?
w Redakcji, Kow el, Sadow a 4, w płacając p renum era tę  na konto PKO 80642, 
w K sięgarni Polskiej, ul. W arszaw ska ! tam że przyjm uje się zlece- 
w Bazaize Polskim , ul. W arszaw ska  j nia na ogłoszenia) 
w  T u r  zysku—p. Bolesław  P iirschell
we W łodzim ierzu: p. Józef Kisiel, gm ach pojezuicki.
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W K O W L U

w ydaje śniadania, obiady m ięsne i ja rsk ie , 
jak  rów nież kolacje. P rzyjm uje zam ów ienia 
na w szelkiego rodzaju  w ypiek ciast i h e rb a t
n ików  w łasnego w yrobu. Codziennie o godz. 
2—3 i pół i od 7 dó 10 i pół wiecz. p rzy g ry 

wa doborow a o rk ie s tra .
Z arząd  cukierni „Zacisze".

( a o o t a i c K c K c K a e j t a t c i f c i o f c i s o s t a f c i o i s o s f c K c J  t a  0 0 0

Czytelnia „Znicz" * )est za°patrzo"4
w ostatnie nowości beletrystyczne. "W l
O tw arta  codziennie  dla P. T. Publiczności od godz. 10 do 2 i od 4 do 

6 w iecz.
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CENY O G ŁO SZEŃ : ca ła  str. 200 zł. pó ł str. 100 zł. 
ćw ierć str. 50 zł., 1/s str. 30 zł., Ł/is stf- 20 zł.. 

O głoszen ia  drobne 3'50 zł.
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WARUNKI PRENUMERATY: m iesięcznie — zł. 1 30 

kw artaln ie  — zł. 3'50, pó łroczn ie  — złotych 6. 
roczn ie  — zł. 14.
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